
Mowy Targ, dnia 25  października 1914 r. Rok II.

Nakładem Podhalańskiej Spóiki Wydawniczej =  Redaktor odpowiedzialny: Tomasz Buła.

.G aze ta  Podha lańska” w ychodzi na każdą niedzielę.

A d res redakcyi i administracyi: Nowy Targ, plac Słowackiego 15. — Rękopisów nie zwraca się, listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Do listów wymagających oc 

pow ied zi, należy dołączyć markę na odpowiedź. Reklamacye (nie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej. — „Gazeta Podhalańska" kosztuje na cały rok w Ga' 

1 :cy i i A u stro -W ęgrzech  4 k o r , w Królestwie Polskiem i Rosyi 3 ru b le , w W . Księstwie Poznańskiem i w Niemczech 5 marek, w Ameryce 2 dolar]

Numer pojedynczy 10 hal.

Podhalańskie dzieci.
Niemieckie, czeskie i węgierskie dzienniki rozp i­

sują się obszern ie  od  sam ego  początku w ojny o sw o ­
ich pułkach i ich w ojennych czynach, a przemilczają 
jakiekolwiek zasługi naszych polskich pułków. A prze­
cież ich to jest g łów ną  zasługą, że armia austro - w ę­
gierska powstrzym ała taką nawałę i p rzem o c  nieprzy­
jaciela, jakiej historya wojen  dotąd nie znała. Mogiły 
piasczyste na w zgórzach  Kraśnika, N iedźwiedzicy  Wiel­
kiej, Zam ościa  i Zaklikowa, które kryją dziesiątki ty­
sięcy naszych poległych, są najlepszym d o w o d e m  wa­
leczności i zapału polskich pułków , które przew ażnie  
bagnetami wypierały Moskala z jego  kryjówek zie­
mnych, jeszcze podczas  poko ju  p rzygotow anych . Dzien­
nikarstwo polskie w idocznie  nie ma k o re sp o n d en tó w  
na polu walki, a te sk rom ne  w iadom ości, które c h ł a ­
my o d  czasu do  czasu w naszych dziennikach, p o c h o ­
dzą albo od  żołnierzy albo od  oficerów, którzy ciągie 
stojąc przed nieprzyjacielem i znosząc  trudy  i mozoły  
wojny, nie mają jednej chwili wolnej do  pisania kore- 
spondencyi. To też z wielką przyjem nością  przytacza­
my ep izod  „Z opow iadań  oficera," og łoszonych ' w C za­
sie z 12. października, który podnosi  o d w a g ę  i dziel­
n o ść  „Podhalańskich  dzieci".

„Rosyanie okopali się, jak zwykle, po  sam e nosy, 
Artylerya ich, która jest, naw iasow o mówiąc, znakomita, 
grała nieustannie. Walka toczyła się na strzelnicy gar­
nizonow ej,  gdzie  M oskale znali każdy  krzaczek, każde 
w głęb ien ie  ziemi, a dystanse znali chyba  na pam ięć  

t  c o  do  metra.

„Tym czasem  pięć do  sześciu batalionów  piechoty 
rosyjskiej wytrzymało atak na bagnety  w swoich o k o ­
pach. Niezrażeni tern n iepow odzen iem , postanowiliśmy 
w ykonać drugi atak porą  nocną.

„N oc była ja sna ,  księżycowa. W iedzieliśmy, że 
trzykrotna salwa jednej bateryi, będzie haSłem do  ioz- 
poczęcia ataku. Zagrzmiała artylerya, która stała za n a ­
mi. a piechoty wyciągnął się długi sznur. Przed  r.ami 
był las, a w nim piechota  nieprzyjacielska. Zaczęła się 
strzelanina, ale nie trwała d ługo. N agle  ucichły kara­
biny. Trąbki dały sygnał: „Do ataku!" P o tem : „hurra! 
Zagrzm iał okrzyk, ale wnet zaczął się oddalać  tak 
szybko, że w ciszy nocnej ledwie przerywanej dale­
kimi strzałami, trzeba  było do b rze  nadstaw ić  ucha, aby 
go łowić. Tak szybko szła piechota austryacka do  ataku.

„Jeden oddział wysłano do okrążenia n ieprzy ja­
ciela. Natknął on się na bateryę nieprzyjacielska i był' 
by ją zabrał, ale Rosyanie, korzystając z nocy, w g w a ł­
tow nym  pośp iechu  zdołali uciec przed  bagnetami.

„Tak minęła noc. Atak udał się zupełnie, oczek i­
waliśmy oddziału, który miał oskrzydlić nieprzyjaciela.

„Przed świtem była mgła, która się powoli ukła­
dała i odsłaniała w idnokrąg. C o  to takiego? N a  p ó ł  
ukryta we mgle ukazuje się sitna kolumna rosyjska. 
Maszeruje szy b k o ,  raczej b iegnie  i to w naszym kie­
runku. Patrzymy... N ie ,  to nie pomyłka. Moskale idą 
rzeczywiście ku nam w szybkiem tempie.

„Ale pośp iech  ten bardzo  podejrzany . Po  chwili 
przekonujem y s ię ,  że marsz o d b y w a  się w szczegó l­
niejszym porządku . Jeden  zoh ierz z karaoinem, dz.e- 
sięciu bez  karabinów... teraz już jasna rzecz. Batalion 
nasz tak nagle  i energicznie  zaatakował Moskali, że
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w pędził  ich na nasze stanowiska. N aszych  było 800, 
a sam ych jeńców  przyprowadzili  tysiąc z okładem. 
Dzieła tego  dokonał 20 pułk p iechoty Dzielni to żoł­
nierze, te Podhalańskie  dzieci! Oni się to najbardziej 
ze wszystkich odznaczyli w tej niezapom nianej nocy,

w której trzy, czy cztery bataliony austrvackie ro zg ro ­
miły całą b rygadę  rosyjską. P rzew aga  liczebna nie 
po m o g ła" .

Wojna światowa.
Ostatni tydzień  nie przyniósł żadnych  zmian w za- 

wikłaniach i zawieruchach światowych. W ojna m iędzy 
walczącymi przybiera  taki obrót, jakgdyby państwa, 
czuły się zmęczonymi. D o bo ju  Anglia, Rosya i Fran- 
cya p ragną  rzucić no w e  siły wojskow e państw  — które 
dotychczas opowiedziały  się za niemi. 1 tak Japonia  
miała wysłać p o m o c  R o sy i ; w walkach w P rusach  
W schodn ich  miały już brać udział armaty japońskie, 
gdyż  M oskalom  w idać brakuje  armat, g d y ż  jak pisma 
donoszą , stracili dotychczas przeszło tysiąc czterysta 
armat. Również wojska japońskie  mają stać w znacznej 
sile w Wilnie, aby w esprzeć  Rosyan; z teg o b y  m ożna 
wnosić, że i wojsk Moskale nie m uszą  mieć tak dużo , 
jak głosiły gazety. Moskale w bitwach do tychczasow ych  
stracili w zabitych, rannych i wziętych do  niewoli kolo 
miliona ludzi. Skoro pisma podaw ały , że Moskale mają 
sześć milionów wojska, to utrata jed n eg o  miliona, m oże 
dużo  zaważyć w dalszych walkach, dla tego sp ro w a ­
dzają Japończyków . Do w ojny wmięsza się p ra w d o ­
p o d o b n ie  także Portugalia, która stoi p o d  w pływ em  
angielskim i ma wysłać do  Francyi przeciwko N iem ­
com  swoje szczupłe siły, w ynoszące  koło 20 do 25 
tysięcy ludzi. W  polityce państw  neutralnych, obok  
śmierci króla rum uńsk iego  zaszedł w ypadek  śmierci 
ministra spraw  zagranicznych we W łoszech San - Giuli- 
ana. Jego  nas tępcą  został Samandra, który pokieruje 
w dalszym ciągu polityką włoską, pytanie tylko, czy 
aby nie przeciw Austryi. P rezyden t  S tanów Z jed n o ­
czonych  Ameryki Północnej Wilson ofiarował się już 
z pośredn ic tw em  poko jow em  między Niemcami, Fran- 
cyą a Anglią, lecz N iem cy nie chcą na razie słyszeć 
o pokoju, g d y ż  Anglia zapow iada, że chce w ojnę  p ro ­
wadzić  do ostateczności, a Niemcy bez stanowczej 
bitwy nie m ogliby  wyzyskać swoich zwycięstw nad 
francuzami.

Wojna Austro-Węgier z Rosyą.
Pism a rosyjskie głosiły, że arnua austryacka zos­

tała p o d  G ródk iem  rozbita, i że cała Galicya w krótkim 
czasie stanie się łupem  Moskali; okazało się jednak, 
że to były próżne  i. w czesne  przechwałki. Albowiem 
nasza armia, która chw ilow o musiała ustąpić przed  
o g ro m n ą  siłą rosyjską, w zm ocniona  świeżym żołnierzem 
bije od  d w óch  tygodni Moskali w Galicyi i na W ę g ­
rzech  i pędzi ich z zajętej już ziemi. Moskale nie

mogli zdobyć  Przem yśla; o g ro m n em  wojskiem  rosyjs- 
kiem p o d  Przem yślem  dow odził  genera ł Dymitriew, 
dawniej g łów ny  d o w ó d c a  w Bułgaryi. O n  to przez 
posła, podpu łkow nika  W andam ow a, radził w liście 
kom endan tow i Przemyśla, generałowi Kusmankowi, aby 
w celu uniknięcia bezuży tecznego  rozlewu krwi, podda ł  
twierdzę, a on uprosi u caia dla kom endan ta  i załogi 
naszej h o n o ro w e  warunki, a to tern bardziej, że z zew ­
nątrz p o m o c  dla twierdzy nie przyjdzie. Na ten list 
odpow iedzia ł natychmiast kom endan t Przem yśla  krótko 
i w ę z ło w a to :

i „Uważam, że byłoby  to poniżej mojej godnośc i  
, na P ańską  obelżyw ą p ropozycyę  udzielić odpow iedz i 

m ery torycznej '1. W iem y już z p o p rzed n ieg o  num eru  
| naszej Gazety, że Moskale tw ierdzy nie z d o b y l i ; przy 

atakach na tw ierdzę stracili 50 tysięcy w zaoitych, 
stracili także Moskale przy odw roc ie  zd row ych  15 ty ­
sięcy żołnierzy, których nasi zabrali do n iew ól1. Dzisiaj 
walki toczą się we w schodniej Galicyi. Po  walkach 
p o d  Bieczem, p o d  cańcu tem , p o d  Baryczem, p o d  D y­
now em , p o d  Medyką, gdzie nasza armia pobiła M o s­
kali, obecnie  toczą się krwawe boje  na linii rzek: Strwiąża 
i na południe  od  P izem yśla  wzdłuż rzeki Sanu, i przy 
ujściu Sanu do  Wisły. I tak w ed ług  doniesienia  g łó w ­
nej kom endy  wojska nasze zdobyły  um ocn ione  w z g ó ­
rza Stara Sól. Również ku Staremu Sam borow i roz­
przestrzenił się nasz atak. Na pó łnoc  o d  Strwiąża w ręku 
naszych wojsk znajduje się szereg  w zgórz . Walki toczą 
się także koło Stryja, g d y ż  nasze wojska zajęły U r ó w, 
leżący na południe  od  Stryja. W ojska nasze na tym 
terenie bitwy walczą tak, jakgdyby  zdobyw ały  fortece, 
g d y ż  Moskale się w gó rach  m ocno  okopali. Również 
Bukowina ma się znajdow ać w naszym  ręku, gdyż  
namiestnik Bukowiny wracał już do  Czerniow iec. Na 
W ęgrzech , dokąd  przez Karpaty wdarły się znaczne 
siły rosyjskie, spotkał los zasłużony zastępy carskie. Po 
stracie licznych wojsk — resztki Mosnali zostały wy­
parte za Karpaty, jedne  w stronę Turki — drugie  
w s tronę W yszkow a. Tam to dzielnie walczvły nasze 
legiony, a co o nich sądzą W ęgrzy, o tern piszemy 
osobno . D onosim y przytem, że na w iadom ość  o w kro­
czeniu Moskali na W ęgry , naw et chłopi porwali się do 
broni, aby w ypędzić  M o sk a l i ; między innymi stanął na 
czele sze regów  chłopskich g o sp o d a rz  Kerkes, starzec 
osiemdziesięcioletni, k łóry już walczył w r. 1S 4 8 z M o s -  

Kalami na W ęgrzech.
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W  Królestwie Polskiem nasze w ojska  i pierwszy 
pułk leg ionów  walczą ramię przy ramieniu z armią 
niemiecką i przy wojnie N iemiec z Rosyą, o tern pi­
szemy.

W o jn a  Austryi z S e rb ią , C z a rn o ­
górą, Anglią, F rancyą i Japonia .

Po ostatnich walkach, o których nasza gazeta 
szczegó łow o donosiła ,  nie zaszły z tymi państwami 
żadne  no w e  boje.

W o jn a  N iem iec  z Rosyą.
W  Królestwie Polskiem toczą się boje • zażarte. Po 

jednej stronie walczą sp rzym ierzone armie austryackie 
i niemieckie, po  drugiej siły rosyjskie. Dzienniki już 
doniosły, że w  walkach z N iemcami po  stronie rosyj­
skiej brały już udział armaty japońskie . W ojska sprzy­
m ierzone austryacko - niemieckie są posiłkow ane przez 
legiony polskie.

Walki toczą się wzdłuż rzeki Wisły po  lewym 
jej b rzegu  od Sandom ierza aż za W arszawę. Teren 
bo ju  jest długi na jakie 30U kim. Armie walczące na 
terenie Królestwa Polskiego stanowią teraz ś rodek  lini, 
bojowej. Prawe skrzydło stanowi armia w Galicyii 
a lewe armia na pó łnoc Królestwa Polskiego i w P ru ­
sach W schodn ich . Głównymi fortami rosyjskiemi, około 
których toczą się boje jest Dęblin nad Wisłą, i z tam- 
tąd Moskale usiłowali p rzepraw ić się w większej m a­
sie na lewy b rzeg  Wisły, lecz już im się nie udało.

M a t k a .
Na placu ćwiczeń panow ał ruch niezwykły. Roz­

kazy komendy, tupo t marsza, to znow u śmiechy i w y­
myślania, wszystko to mieszało się i zlewało w hałaś­
liwy gwar, upajający swem  życiem, m łodeni i bujnem. 
Parobczacy  w góralskich strojach, ten i ów w  czapce 
legionisty, wyprężali się na ko m en d ę  „baczność" ,  jak 
struny, wybijali marsze, jak na wielkiej paradzie, robili 
ob ro ty  sprawnie i ochoczo. D okoła placu stali m iesz­
czanie, pos iw ia l i . gazdowie i gaździny z okolicznych 
wsi, o jcowie, matki i siostry.

— Kiez p ó d o m ?  — zapytuje jeden z gazdów  
o d p o czy w ająceg o  komendanta.

—  G dy  przyjdzie rozkaz —  brzmiała krótka o d ­
pow iedź .

—  Jako ? jako pedzieli, — rzuciły się kobiety z za­
pytaniami do  gazdy. — Kie p ó d o m ?

A gazda, jako, że i on kiedyś wojeński człek był, 
od ą ł  wargi i jakby lekceważąc ciekawość babską, krótko 
i w ęzłow ato  odrzekł:

— W edle  rozkazu.

Walki większe toczyły się pod  Kozienicami. O  W ar­
szawę będzie bój zacięty, W arszaw a jest ufortyfikowa­
ną, lecz nie jest twierdzą. Z dobycie  W arszaw y będzie 
dla nas dniem radosnym , a dla Moskali u p adek  W ar­
szawy będzie  miał takie znaczenie moralne, jak dla nas 
up ad ek  Lwowa. Tam też toczą się b o je ,  w  których 
armie nasze zdobyły  już armaty, 4 tysiące jeńców  
i zbliżyły się w  okolice dawnej stolicy królów polskich.

W Prusach  W schodnich  armia niemiecka stano­
wiąca lewe skrzydło działań w ojennych z Rosyą, z o ­
stała z Gubernii suwalskiej wypartą do Prus, gdzie 
naw et do  Ełku wtargnęły siły rosyjskie. Lecz koło 
Szyzwint za Ełkiem zostali Moskale pobici, tracąc m nó­
stwo żołnierzy zabitych i rannych, 8 tysięcy Moskali 
dostało się do niewoiij 25 dział stało się łupem  N iem ­
ców. W ten sp o só b  plany rosyjskie, aby ruszyć z je­
dnej s trony na Bedin, a z drugiej na Buda - Peszt 
i W iedeń, spełzły na niczem.

Moskale o swoich klęskach nic nie donoszą. 
I tak w swoich gazetach piszą, że się im do b rze  p o d  
Krakowem p o w o d z i ,  a że dm Przemyśla są już p o ­
liczone.

N a  m orzu N iem cy zatopili jeden  rosyjski okrę t 
w ojenny

W ojna  N iem iec z Francyą, 
Anglią i Japonią .

Na piącu boju  we Francyi. gdzie  po stronie N ie­
miec walczą wojska austryackie, a po  stronie francus­
kiej armia posiłkowa angielska, w zm ocniona wojskami

Baby niewiele zrozumiały z tego, westchnęły głę­
boko, zaczęły kiwać głowami i Boga wzywać na pomoc.  
Ale pom iędzy  niemi stała siwa starowina, która patrzyła 
od dłuższego  czasu w jeden  punkt, jakby nie słysząc 
i nie widząc nic, co się dokoła  niej dzieje. Na p o o ra ­
nej bruzdam i życia twarzy jej malowało się ciche, b ez ­
mierne zachwycenie, w siwych, dobrotliwych oczkach 
błąKały się jakieś serdeczne, jedyne, najsłodsze łzy.

— Co wam to gaźdz ino?
Spojrzała na mnie. jakby zbudzona  ze snu.
— Nic, nic. To mój syn — wskazała g łow ą przed  

budynek  koszar, gdzie  na warcie stal piękny, dw udzies­
toletni chłopak w góralskim stroju, w czapce legionisty.

— Sierota, par.ie. Tak mu wej ładnie z tym gw e- 
rem.... Mój syn....

— Rosły chłop. Ten będzie  bił Moskali,...
—  Sierota. D w a roki miot, kie go  ociec odum arł.  

D w a roki.... Jedyniec mój jedyny. O d  piątego roku 
tw ardo  p racow oł.  D w oje  nas było, on i jo. jedyniec.... 
Przysło to polskie p o ru seń s tw o  na Moskola, a on d o  
mnie: jako zrobim y? A tu ch łopy  jadom  na furak d o  
miasta, jadom  i jadom , um ajone , to, z oukietami, z cho-
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z Kanady i Indyi, w ed ług  doniesień  kom endy , nic się 
nie zmieniło.

Na m erzu zato okrę t p o d w o d n y  niemiecki zatopił 
wielki okręt angielski „ H a v k e ,“ lecz z n o w u  Anglicy 
zatopili cztery małe to rp ed o w ce  niemieckie.

W koloniach w Afryce i na O ceanie  Wielkim 
Anglicy i Japończycy zabierają częściow o posiadłości 
niemieckie. N iem cy za to wywołali w Afryce p o łu d n io ­
wej bun t B urów  przeciw panow aniu  angielskiemu.

Z p o w ie trza  aeroplany niemieckie rzucają b o m b y  
na Paryż i Londyn, gdzie w ywołują  postrach, lecz i l o ­
tnicy angielscy bom bam i zniszczyli fabrykę aerop lanów  
niemieckich w Dusseldorfie.

Walki lądow e na zachodzie  o tyle się posuwają, 
że z w idowni w ojennej usunięto już wojska belgijskie. 
Po  zdobyciu  bow iem  Antwerpii N iem cy zabrali o g r o ­
m ną  ilość w ojsk  belgijskich d o  niewoli, część ich ucie- 
kfa do  Holandyi, gdzie  żołnierzy rozbro jono , a resztki 
w pop łochu  szukają schronienia w Briigge, O stendz ie ,  
lub na okrę taoh  francuskich i angielskich. P aństw o  
belgijskie po  zajęciu twierdzy Antwerpii przestało na 
razie istnieć. Zwycięskie wojska niemieckie w  pośc igu  
za rozbitą armią belgijską zajęły G an d aw ę  — Briigge , 
posuw ając  się do  O stendy , nad sam em  m orzem  p o ło ­
żonej. Ztąd udają sić N iem cy do  Francyi, gdzie  ,zajęli 
tw ierdzę  Lille —  i dążą do  przyjścia z p o m o cą  i do 
połączenia się z armią sw oją na p raw em  skrzydle we 
Francyi walczącą. Król belgijski z d w orem  swoim 
schronił się na ok rę ty ,  które g o  przewiozły do  fran­
cuskiego portu  H awru.

W wojnie z Japonią  prócz  g łoszonych  już posił­
ków , które mieli J a p o ń c z y c y  wysłać do  E u ro p y  na

inkami, radośnie.... Ano, jakozby my zrobili? Idź — 
rzeke. 1 po zb ie ra ł  sie i pose ł  ju z  tydzień  tu siedzi 
Ucy sie tej wojny. Przywiezłak mu dziś placka i masła.... 
płótna lo insyk, co n im a jo m ...

O detchnę ła  i znów  spojrzała na syna.
— Patrzcie jak mu ładnie..., O  zeby  tez Bóg bło- ' 

gosławił, coby juz roz sprał tyk praw osław nyk lutrów 
moskiewskik, zeby tez ta i mój Franuś przycynił sie I 
ku temu.... Boże miłosierny....

Zachłysnęła się łzami. Po  chwili otarła oczy i ra­
czej d o  siebie już m ów iła:

— Na warcie stoi. Juz tu z godz inę  stojem i ce- 
kom . On se spoirzy na mnie, jo na niego, ale go d ać  
z nim nie wolno, nie w olno sie ani zblizyć ku niemu. 
Bo ón jest teroz warta.

Ostatnie słow o wypowiedziała z dziwnem  prze­
jęciem. •

— Jedyniec mój... mój wojok, moja sierota pols­
ko — kończyła szept swój w upojeniu, zalewając się 
łzami bo le sn eg o  zachwytu.

Feliks Gwiidż.

plac boju, do walk now ych, w edług doniesienia ko­
m endy nie przyszło.

N ow y asenterunek 
24 do 36 letnich.

W  półurzędow ym  „Frem denblacie" czytamy:
Pom iędzy  pospolitakami, których dlatego nie p o ­

ciągnięto do  służby z bronią  w  ręk u ,  pon iew aż  sw o ­
jego  czasu przy asenterunku i przy p o n o w n e m  b ad a ­
niu zostali uznani za niezdolnych, znajduje się wielu 
silnych mężczyzn, którzy dorośli do  pełnienia służby 
pod  bronią. Wielu uznanych  przy asen terunku  za sła­
bych ,  nabrało  później sił, n iektóre u łom ności z bie­
giem lat zniknęły, a m oże także w p o p rzed n ich  latach 
zbyt su row o oceniano  zdo lność  do  służby wojskowej.

Celem zadosyć uczynienia w ym agan iom  siły w o ­
jennej, ciągle jeszcze wzrastającym, aby stw orzyć  o ile 
m ożności jak największy zasób  w ykształconych m ęż­
czyzn, do  boju zdolnych, zam ierzono p rzep row adzać  
zbadanie  należących d o  p ie rw szego  pow ołan  a p o sp o  
litego ruszenia ,  które ma w ykazać , czy dotyczący są 
obecnie  zdolni do  wojska, t. j. czy m o g ą  pełnić służbę 
w ojskow ą p o d  bron ią  w pospolitem  ruszeniu.

Rozumie się sam o przez się, iż nie są o bow ią ­
zani pojawić się przed  kom isyą ci, k tórych komisya 
uznała jako zupełnie n iezdolnych do  jakiejko'wiek 
służby w pospolitem  ruszeniu, nadto  ci pospolitacy, 
którzy już pełnią jakąś pow inność, jak np. lekarze, lub 
służą w Legionach  polskich i w innych oddziałach 
ochotniczych.

Nie są także obow iązani stawić się ci, którzy d o ­
piero w ciągu 1914 r. zostali uznani, jako „niezaolni" 
lub zostali superarb itrow  ani.

Pow ołanie  tedy  d o  „musztry" rozciąga się (wy­
jąwszy pow yżej p rzy toczone  wypadki) do  tych w szyst­
kich u rodzonych  1878 aż do  1890 włącznie, którzy do 
r. 1913 (włącznie) przy asenterow aniu  uznani zostali 
jako „n iezdo ln i1, lub jako superarbitrow ani, wyłączeni 
zostali z linii, o b ro n y  krajowej lub żandarmeryi.

„N. Fr. P resse" pisze z p o w o d u  wezwania  pod  
b roń  p ierw szego  pow ołania  p ospo li tego  ruszenia:

„To zarządzen ie ,  m o tyw ow ane  koniecznemi p o ­
trzebami wojny, ma olbrzym ią don ios łość  dla naszej 
ludności,  chodzi bow iem  o trzon ludzi,  działających 
w dziedzinie zarobkow ej, w przedsięb io rs tw ach  go- 

! spodarczych, w w olnych zaw odach  i u rzędach . Milio­
ny pó jdą  na wezwanie  p o d  broń, g d y ż  12 roczników  
nie w ysłużonych pospolitaków  w ynosi w o b u  po ło ­
wach monarchii kilKa milionów.

„To zarządzenie  dow odzi,  że p ań s tw o ,  pos tano ­
wiło p row adzić  wszystkiemi siłami n a rz u c o n ą  nam  woj­
nę, aż do  wywalczenia pokoju, który zapew ni trwały
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pokój i lepszą przyszłość. Ta wojna ma na celu zm u­
sić nieprzyjaciela, ażeby przestał mącić pokój ciągłymi 
intrygami.

P csp o lite  ruszenie na W ęgrzech.
Prasa budapeszteńska donosi:
Rząd w ęgiersk i, p o d o b n ie  jak austryacki posta­

now ił  już teraz przeprow adzić  spis i badanie  lekarskie 
-tych obow iązanych  do  pospo litego  ruszenia, którzy li­
czą 24 d o  36 lat życia.

W razie, g d y b y  zaszła po trzeba , ludzie ci zo ­
staną powołani p o d  b ro ń  i wyszkoleni w ojskow o, p o ­
czerń wypełnią luki w armii w spólnej i w honw edach .

O dp o w ied n ie  rozporządzen ia  rządu w ydane  z o ­
staną  w tych dniach.

W ę g rz y  o Leg ionistach polskich.
Prasa w ęgierska podnosi  z entuzyazm em  męstwo, 

okazane przez Legiony polskie w walkach na G órnych  
W ęgrzech.

„Budapest* z 9 b. m. pisze: „Legion polski wal- i 
czył z odw agą, zasługującą na najwyższe uznanie*.

„Az E st“ z 9 b. m. d o n o s i : „Z pochw ałą  należy 
w spom nieć  o oddziałach polskich Legionów , które 
walczyły z wielką o d w ag ą  i p raw dziw ą po g a rd ą  śm ierc i;  
prawie wszędzie legioniści pierwsi szli do ataku*.

Jeden z m ieszkańców  M arm aros Sziget opow iada  
w „Budapesti H ir lap“ w artykule p o d  tytułem „Ro­
syjskie panow anie  w  Marmaros Sziget*: W czasie p o ­
bytu Rosyan, miasto wyglądało, jak wymarłe, bramy 
d o m ó w  były zamknięte. Można sobie wyobrazić, co 
się z nami działo, gdy  spostrzegliśm y ucieczkę Rosyan 
i usłyszeliśmy huk strzałów. Nie wiemy dokładnie, kiedy 
ostatni Rosyanie opuścili miasto, bo  było to w nocy. 
Nagle spostrzegliśmy, że w mieście są polscy strzelcy, 
przebiegający przez ulice miasta, w pośc igu  za nie­
przyjacielem Usłyszeliśmy słowa ich w spania łego  h y ­
m nu: „Przed Tw e ołtarze zanosim  błaganie, O jczyznę, 
wolność, racz nam wrócić Panie*. Z rozum iecie, z ja­
kiem uczuciem otworzyliśmy b ram y d o m ó w  na odg łos  
tej pieśni.

Ten sam dziennik w artykule p o d  tytułem „W tar­
gnięcie Rosyan i Legion polski , p isze : „Słowa te zn a ­
ne są każdem u W ęgrowi, p rzypom inają  one  rok 1849, 
kiedy w tych samych K a r p a t a c h  W ęgrzy i Legion polski 
z W ysockim na czele, powstrzymali najazd m osk iew ­
ski — niestety nadarem nie. Dziś sp raw ozdanie  generała 
Hoefera podnosi, ,że w odparciu  Rosyan oddali wielkie 
usługi polscy Legioniści. Dziś W ęgrzy i Legion polski 
odparli w tern sam em  miejscu najeźdców . Należy p o d ­
nieść po w ró t  historycznej chwili: W ęgrzy  walczą znów  
ram ię przy ramieniu z Legionem  polskim przeciw  Rosyi*.

Pouczenie o cholerze.
D yrekcya c. k. kolei pańs tw ow ych  w t  Lwowie, 

obecn ie  znajdująca się w Cieszynie, wydała  świeżo 
następujące  pouczenie  o cholerze: „C holera  jest c h o ­
ro b ą  zakaźną, p rzenoszącą  się z ludzi na ludzi, za p o ­
średnictw em  zarazka cholerycznego, który znajduje  się 
w w ypróżnien iach  chorych, a stamtąd dostaje  się do 
w ody, gdzie  się szybko rozwija, do bielizny i ubrania 
cho rego  i na przedm ioty , z którymi chory się styka

Uniknąć jej m ożna  najłatwiej, jeśli zachow uje się 
ostrożności nas tępu jące :

Należy unikać zetknięcia się z chorymi, należy 
wszędzie, gdzie  możliwie znajduje się zarazek cho le ­
ryczny, tenże zarazek niszczyć, a to przez s tosow anie  
ś ro d k ó w  dezynfekcyjnych, którymi są dla w ypróżn ień :  
świeżo p rzygo tow ane  mleko w apienne 1) część nie­
gaszo n eg o  w apna (rozpuszczona  w 4 częściach wod>), 
kwas karbolow y surow y (dwie części na 18 części 
wody), chlorek w apna  (proszkiem z chlorku w apna  
posypu je  się ustępy), lyzol w 1 % rozczynie i inne.

Dezynfekcyę p rzep ro w ad za  się zaw sze p o d  n a d ­
zorem  i wedle w skazów ek  lekarza.

Wszelkie pokarm y należy p rzegotow yw ać, gdyż  
go rąco  niszczy zarodki choleryczne, o ileby zn a jd o ­
wały się na mięsie, jarzynach, ow ocach , w mleku i t. d.

Należy zachow yw ać  jak największą czystość ciała, 
a szczególn ie  rąk, które p rzed  jedzeniem  pow inne  być 
m ydłem  obm yte.

Również odzienie  należy chronić  przed  zanieczy­
szczeniem, a p o d eszw y  obuw ia  wycierać płynem d e ­
zynfekcyjnym.

Należy żyć regularnie, jadać umiarkowanie, nie 
używ ać  żadnych trunków  alkoholowych, g d y ż  one  
osłabiają norm alne  i ochronne  działanie żo łądka ; u n i ­
kać p rzez ięb ień  i wystrzegać się wszelkich nieświeżych 
i su row ych  pokarm ów , zwłaszcza ow o có w .

Tam, gdzie  niema w o d y  zupełnie zd row ej i wolnej 
od  jakichkolwiek zanieczyszczeń, należy pić w o d ę  p rz e ­
go tow aną , o s tudzoną  i lekko zakw aszoną sokiem z c y ­
tryny lub kwasem  solnym rozcieńczonym  (kilka kropli 
na szklankę)

Dezynfekcyę bielizny cho rego  na cholerę p rz e ­
p row adza  się przez zanurzenie jej na 12 godz in  w ku­
błach napełnionych 5 % kwasem karbolow ym , p o czem  
m oże być w zwykły sp o só b  wypraną. Ubranie  c h o ­
rych pow inno  być odkarzone w o d p o w ied n ich  apara­
tach parow ych.

Izbę ch o reg o  i wszelkie przedm ioty  w izbie, n a ­
leży oczyszczać przez w yszurow anie  p o d łog i  5% kw a­
sem karbolow ym  i zmywanie wilgotną szmatą um aczaną 
w takimże rozczynie, mebli d rew nianych  i p rzed m io ­
tów  w izbie się znajdujących.

Wychodki  muszą  być  starannie,  świeżo gaszonein  
w a p n e m  lub kwasem ka rbolowym co dzień od ka ż o n e * .
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LISTY.
Szanowna R ed a k c y o !

Upraszam  o łaskawe umieszczenie w łamach .G a ­
zety Podhalańskiej" następującej odpow iedz i  na artykuł 
„Nauka w szkole ludow ej".

Autor artykufu p. t. „Nauka w szkole ludowej," 
um ieszczonego  w 41 nrze „Gazety Podhalańskie!" p i­
sze, że Rada szkolna ok ręg o w a  spóźniła się z p o lece ­
niem rozpoczęcia  nauki w szkołach ludow ych. Po 
przeczytaniu w spom nianej k o re s p o n d e n c y i , nie chcia­
łem wierzyć, aby to pisał człowiek znający stosunki na 
Podhalu , a tern więcej nauczyciel ludowy. Wszak Ra­
da szkolna ok ręgow a  opóźnia jąc  rozpoczęcie  nauki 
w  szkołach ludow ych  tu tejszego okręgu, chciała przyjść 
z p o m o cą  ludności z p o w o d u  braku rąk do  pracy 
w polu. Boć przecież każdy, znający choć  trochę  na­
sze s tosunł wiejskie wie, że dzieci tutejszego wie­
śniaka od  ó-go roku życia nie próżnują  w d o m u ,  bo 
jedno  pasie byd ło ,  inne ow ce ,  to znów  kopie zie­
mniaki, tamto starsze zostaje w dom u  i pilnuje d ro ­
b n eg o  rodzeństwa, g d y  matka idzie w pole. G d y b y  
zaś starsze dzieci od 6 do  14 lat musiały pójść  do 
szkoły, ciekaw jes tem , coby  b ieana  matka poczęła 
z drobiazgiem  od 1 — ó lat m ającym , chyba musiała­
by zabrać ze sobą  w pole  i po łożyć w bruździe  na 
deszczu lub śniegu, albo zam knąć w dom u, aby ozieci 
nie mając dozoru  starszego ro d zeń s tw a ,  dom  p o d p a ­
liły, a bydło puścić sam opas  po  nieskoszonych  jeszcze 
ow sach  i potrawach.

W szak w norm alnych w arunkach  frekweneya w tu­
tejszych szkołach zawsze wiosną i jesienią kuleje, a r o ­
dzice chętnie nawet płacą nałożone na nich grzyw ny 
za nieposylanie dzieci do szkoły, gdyż  nie są w stanie 
dać sobie  rady w polu bez pom o cy  dz iec i , z p o w o d u  
b raku  robotnika, a cóż dop iero  mówić w dzisiejszych 
tak ciężkich czasach, jakie przeżywamy. N iechby autor 
wyż w spom nianego  artykułu pofa tygow ał się na P o d ­
hale a przekonałby  się, że większa po łow a ziemnia­
k ó w , znaczna część ow sa i po traw u leży dziś p o d  
śniegiem i dowiedziałby się od tutejszych górali, że 1 
ich życzeniem byłoby, aby naukę w szkołach odroczyć 
jeszcze do ukończenia zb io rów  w polu. — Życie re ­
alne na wsi, to nie zielony stolik, przy którym się fa­
brykuje ustawy i p a ra g ra fy , tu trzeba oprócz  ustaw I 
szkolnych mieć serce i patrzyć w serce ,  tą myślą za­
pewne* kierowała się i Rada szkolna o k ręg o w a , o p ó ­
źniając rozpoczęcie  nauki w szkołach ludowych, za co 
należy jej się uznanie a nie wymówki.

Nauczyciel z Podhala.

Od Redakcyi. N a pow yższy  cenny artykuł o d p o ­
wiadamy, że poprzedni artykuł pisał nauczyciel z P o d ­
hala — pracujący już bardzo  długo na polu szkolni­
ctwa lu d ow ego  na wsi — a czy pisał na „zielonym 
stoliku," tego  nie wie .R edakcya , dalej,  że w 3/l  gm i­
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nach pow ia tu ,  zbiory  zboża  i kopanie  z iem niaków  
ukończono  już około 15. września , d la tego nie należy" 
stosunków  ze „skalnego Podhala" wysuniętego najda- 
lej na  południu  w  gó rach  utożsamiać ze stosunkami 
w zachodnie j,  wschodnie j i północnej części powiatu. 
Zgadzając się z autorem  w zupełnoćci na podstaw ie  
znajomości s tosunków  na P odhalu  co do frekwencyi 
dzieci i ch zajęciach w domu, przeciwstawiamy opinii 
wielce szanow nego  autora pow yższego  p ism a — usiło­
wania dziesięciu gm in w pow iec ie ,  aby dzieci,  szcze­
gólnie m łodsze zająć, i dążnością  niektórych czynni­
ków gm innych  w innych stronach powiatu, aby naukę 
rozpocząć. U w ażam y, że rozpoczęcie  nauki nie p o ­
w inno być rozpoczęte  na podstaw ie  ró w n o b rzm iąceg o  
rozporządzenia ,  w y danego  do wszystkich szkół, lecz 
na podstawie s to su n k ó w , panujących w różnych s tro ­
nach powiatu. Również au tor pop rzed n ieg o  artykułu 
wyraził w dzięczność  Radzie szkolnej O kręg o w e j  za 
otwarcie nauki — nie w chodząc  w to, czy we wszyst­
kich gm inach  jest to d o g o d n e m ,  lecz w idocznie dla 
niego i iego okolicy otwarcie naw et cokolwiek w cze­
śniej było pożądane.

Nadesłane.

POLECAMY N A SZ Y M  RODZINOM

K O L I Ń S K Ą  C Y K O R Y Ę
F A B R Y K A  W S Ą D O W E J  W ISZN I.

K R O N IK A .
Redakcya uprasza żo łn ierzy , będących w domu 

na urlopie, a biorących już udział w bitwach,  o n ap i ­
sanie nam swoich wrażeń i przygód wojennych.

W  następnych num erach będziemy pomieszczać
listę s t ra t  oprócz '2 0 ,  także 5G i 71 pu łku  piechoty 
i 32 pułku landwery,  gdyż w tych  pułkach służą gó­
rale podhalańscy,  z Orawy i okolic Jordanowa.

Nadsnie posady. Notaryuszem w Jaworzu  został 
mianowany p.  Ludwik Gabański,  dotychczasowy zas­
tępca śp. Weigla w Nowym Targu  i prezes kasyna.

D ary na la z a re t w  Nowym T arg u . Hr. Stadnicki
z Nawojowej ,  j a ko  właściciel Szczawnicy, ofiarował
300 flaszek wody szczawnickiej dla chorych i rannych
żołnierzy, leczących się w lazarecie. Zarząd  lazaretu 
donosi,  że przyjmuje wszelkie obary w na turze  i poleca 
się dalszej ofiarności społeczeństwa.

D ary na Czerw ony Krzyż w Nowym Targu . Pani 
W anda Harassin  ze Salzcurga złożyła 100 koron.

Lekarze  i m edycy, chcący ofiarować swe usług, 
w zwalczaniu cholery, zechcą się zgłosić w starostw ie 
w N owym  Targu.
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Jak długo będzie w o jn a ?  Paryskie dzienniki  przyz­
na ją,  źe było doskonałym planem Niemców, aby  wszyst­
kie  swe siły zgromadzić na przestrzeni  Roye.  Przez 
trzy dni przeto istniało niebezpieczeństwo, źe armia 
francuska ulegnie przełamaniu.  Dzisiaj jeszcze niebez­
pieczeństwo jest  wielkie, bo wspaniale ubezpieczenie 
6ie Niemców w o lwa r tem polu jes t  na jznakomitszem 
wojennem przygotowaniem do bitwy Pisma przygoto­
wują swych czyte lników na  to, źe wojna  może pot rwa 
cały rok.

K arty  Czerwonego K rzyża, za pomocą  których można  
sie zapytać o losy żołnierzy, są do nabycia w tutejszem 
Starostwie w biurze Czerwonego Krzyża, po 5 h. sztuka. 

Nowy typ fa łszyw ych  banknotów  2 0  -  koronow ych.
Zwraca sie uwagą  na  nowy typ fałszywych bankno tów  
20-koronowych z r. 1913. Wedle oświadczenia austro- 
węgierskiego Banku falsyfikat sporządzono wolną  reką 
piórem i pendzlem, pos ługując  sią niebieskim, czerwo­
nym, zielonym i czarnym a t ra me n te m na  białym weli­
nowym papierze.

Wykonanie rysunku obrazów na bankno cie ,  j ak 
i podkładów jes t  zupełnie zalane i niedokładne.

Nowy pobór koni w powiecie nowotarskim od b ę ­
dzie sie od 1. l istopada do dnia 16. włącznie.  Urzędy 
gminne  otrzymały już  zawiadomienie o dniu i miejscu 
poborów.

W illa  „W a n d a "  w Zakopanem  spłonęła w niedziele 
1  l /X.PoźanviUi ,bedącej  własnością adw. Nowo tne gowN o­
wym Targu,  udało sie zlokalizować dziąki akcyi r a t u n ­
kowej st raży ochotniczej.

Na polu b itew . Pułkownik Bijak, który długie lata 
służył przy 56 pułku  (wadowickim)  a w os t a tn im  cza­
sie przy 57 pułku ( tarnowskim),  ranny,  dos ta ł  sie do 
niewoli rosy jske j .  Pułkownik pi lnował w ogniu i przy 
przeprawie porządku,  żołnierzy i oficerów wysyłał  n a ­
przód, a sam ostatni przy przeprawie  został ranny 
ciężko w nogą  i przez Koz akó w , w obliczu całego 
pułku, bedącego już po drugiej  s trunie rzeki, uprowa­
dzony do niewoli.  Niedawno czytal i śmy o odznaczeniu 
go orderem Żelaznej K o r o n y  za waleczność.  Kochany 
był przez swoich żołnierzy i członków grona oficerskiego.

Żołnierze na wspomnienie o jego wojenne j  n i e ­
szczęśliwej przygodzie,  w której mimo najlepszej  chęci 
nie mogli go wyrwać z rąk kozackich,  zalewają sie
rzewnie Izami.

Nauczyciel z Gronkowa K. Sadow ski został w bi- 
t vie z Moskalami zabity. Zmarły był dobrym nauczy­
cielem, dobrym obywatelem. Cześć jego pamięci.

W B iałym  Dunajcu zm a rł B a rtło m ie j L ichaj, 72
letni gospodarz,  który mimo podeSfetego wieku, przebył  ; 
obecną  kampanie wojenną  jako lorszpnn. Wojna  i l ru ­
dy  z n/ą połączone przyspieszyły sędziwemu gospoda­
rzowi śmierć.  Pogrzeb odbył sie 18/10 w Szaflarach.

O dznaczenie za w a leczn o ść . W 2 0  pułku piechoty 
s rebrny medal  za waleczoość 11. Klasy otrzymali :  kapral  
Franciszek l l u r .n l a ,  żołnierz Jan Cieśla. — Pochwalne

uznanie  komendy armii otrzymali :  feldfebel - kade tas -  
p i r a n c i : Giza, Wszołek;  plutonowi :  Jakób Wames,  Mi­
chał  Wieworo;  kap ra le :  Baran,  Cichoń, Janek.  Józ> f 
Kroi, Ste fan Sandor ,  Waniolek,  Wia t r ;  freilrzy: B jg u c -  
ki, Kamysz ;  żołnierze:  Bartoszewski,  Stanisław Czar-  
nota,  Jarzębiak, Hajduk,  Morawa, Czeplak, Trzebinia.

Ranni i chorzy żo łn ie rze  zostający w domowej  lub 
innej p rywatne j  opiece, którzy nie pos iada ją  cer tyf ikatu 

j  urlopowego —  mają  sią na tychmiast  zgłosić w U"zędzie 
i gminnym swego miejsca pobytu.  Zgłaszać sie należy 
| osobiście. Tylko wtedy,  jeśli osobiste jawienie  sie jest  

niemoźebne  ^ s k u t e k  rodza ju  zranienia lub wskutek 
choroby,  zgłoszenie może  być dokonane  pisemnie lub 
za pośrednic twem innej osoby.

Przy zgłoszeniu sie należy podać nas tępujące d a ­
ty : Szarże, imie i nazwisko,  Oddział  wojskowy (Trup-  

ji penkórper ) Zakład (Anstalt) Dododdział  (Unterabtei lung),  
j rok asenterowania (u pospol i taków rok urodzenia)  p rzy­

należność gminną,  dokładny adres mieszkania,  czas zwol­
nienia  ze s łużby  wojskowej  w celu oddania  sią pry­
watnej  opiece.

W  s zp ita lu  0 0 .  B o n ifra tró w  w Pradze leczą sie 
z ran  nas tępujący żołnierze z 120 pułku p iechoty:  Wła ­
dys ław Grundalski  z Dominikowie,  Bronisław Job 
z Rajska,  Józef Twaróg  z Łososiny.

Lista s tra t  pułku 2 0 . (C. d.)
Sołtys R om an 2 kornp. ranny ,  rezer. Sołtys Stefan 

1 komp, ranny,  Stepień S tan is ław  5 komp. ranny ,  rez. 
Stypuła Stanisław 8 komp.  ranny,  Świątkowski  T e o d o r  
5 komp.  zabity, Świder Andrze j  4 komp. ranny,  św in ka  
Tadeusz  1 komp. ranny ,  rez. Szczygieł Józef 12 komp. 
ranny ,  Szlembarski  Jakób 5 komp. ranny,  Tokarczuk 
Wojciech 3 komp. ranny,  freiter Tokarz  Wincenty 5 
komp.  ranny ,  kapral Trzecieski Aleksander  2 komp.  
ranny ,  Wal igóra Jan 11 komp. zabity, dobosz Wierz- 
chowicz Jan 3 komp. ranny ,  freiter Żuławski Mieczys­
ław 12 komp. ranny, Kołodziej Piotr  1 komp. zabity, Kondo- 
lewicz Jozef 10 komp. ranny,  Konieczny Wojciech 7 
komp. zabiły, t rębacz Konieczny Andrzej  10 komp. 
ranny ,  Kowalczyk Józef 5 komp, ranny,  S tanis ław Ko­
walczyk 2 komp. ranny ,  Kozicki Franciszek 5 komp.  
zabity, kapral  Kozłowski SLanisław' 12 komp. ranny, 
rezerwista  Leśniak Jan 11 komp.  ranny,  kapral  rezerw. 
Leśniak Józef  ranny,  kapral  Lubecki Andrze j  11 komp.  
ranny,  Mastalski Józef 5 komp. ranny,  kapral  Micznlski 
Michał 12 komp.  ranny,  rezer.  Miśkowiec Jan  12 komp. 
ranny,  Mruczek 7 komp. ranny,  rezerw. Mucha Fr an ­
ciszek 8 komp.  zabi ty,  Mucha Jakób 5 komp.  ranny7, 
Mucha Józef 5 komp. ranny,  Mucha Józef 12 komp.  
rany, Musiał Jan 12 komp. ranny ,  rezerw. Musiał Józef 
10 komp. ranny,  Nadkański  Jan 2 kornp. ranny ,  Ora-  
wiec Andrzej  4 ki mp.  ranny ,  Orawiec Józef  1 komp 
ranny,  Paduchowicz  Dyonizy 5 komp. ranny ,  Pawlowsk 
Toma sz  12 komp.  ranny,  Peszkowski Julian 12 kornp. 
ranny,  rezerw. Piechowicz Michał 1 komą. ranny ,

| Pietrzak Michał 12 komp.  ranny ,  freiler Pilarski A nt on iI
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9  komp. ranny,  Pisarczyk Jan 7 komp ranny,  frei ter 
Płach ta Stanisław 10 komp. zabity, Tokarski łan 5 
komp.  ranny,  Polak Andrzej  8 komp. ranny,  Poliwka ' 
Dominik 4 komp.  ranny,  rezer.  Pół torak Antoni  1 komp. 
ranny,  Pruchniewicr Józef 5 komp. ranny.

Kom eta. Na północny zachód od Wielkiego wozuT 
czyli .Wielkiej Niedźwiedzicy,  widać na  niebie około 
godziny 6 wieczorem kometę z ogonem dosyć długim, 
zwróconym w. kierunku południowo-wschodnim.

Za ten dział redakoya nie bierze odpow iedzialności.

DACHÓWKA A SB E 5 T O

WYRÓ9  
K R A H O W 5 K

AS B IT

A 3 9 I T

PATENT 
L . 4 I 7  5 Ó

wyRóe
h “ KW,KOW/SW'

AS81T

c. i
Na sam o d z ie ln y c h  p r z e m y s ło w c ó w  k sz ta łc i

w Zakopanem .
O D D Z I A Ł Y :  1) s to la r s tw a  b u d o w la n eg o  i m eb lo w eg o ,  2) cie­
s ie ls tw a ,  3) rz eź b y  figu ra lne j  (kośc ie lnej  i td .), 41 rzeźby o r n a ­
m en ta ln e j  ( snycersk ie j )  oraz  aj p r z e m y s łu  d o m o w e g o  (rzeźba, 

s to la r s tw o ,  to k a rs tw o ) .
Nauka bezpłatna trwa przeciętnie 4  lata — Wpisy corocznie 1-go 
września, wskazane jednak zgłoszenia wcześniejsze. Wymagany wiek : 
ukończony przynajmniej 13 ty rok życia, dostateczny rozwój fizy­
czny, świadectwo skończonej szkoły ludowej. — Ubodzy uczniowie,, 
zwłaszcza synowie rzemieślników-Polaków z Podhala, Spiża, Ora­
wy — mogą starać się o z a p o m o g i  z funduszów rządowych, 
krajowych i powiatowych na częściowe lub zupełne pokrycie kosz­
tów utrzymania w miejscowej »Bursie Towarz. pomocy naukowejit. 
Prośby o przyjęcie do szkoły należy wnosić najpóźniej do 20 sierpnia 
Formularze podań i dokładniejsze informarye w y.yła na żądanie 

—826 Dyrekcya szkoły.

Przy zamówieniach prosimy powo-  
• -  ływać s ię  na ogłoszenia —

a> s  a  1 -

KOSZTORYSY 
W Z O R Y  I 
C E N N I K I '

' >»■>*
FABRYKA 3&PKU 
ASBfST-OW^CO „

OS^RZEGAttY 
PRZED NAŚLA 
DOWŃlCTYłtl
V W A 2  NC

d t  u p o ś c i  
Ka l e  n i  cm 
i k r d k i o i ”

SpóYKdńtJ
H K A K O W

■ _ _ A _ : ---------•:

NA ŃAZNŃfe:
" A S P IT .

KRAKÓW — 5S STAROWYSL A 55-KR*K0W

Ekspozytura: Lwów ul. Sykstuska 3 8 . 32 - 35

„ G a z e ty  P o d h a la ń s k ie j" .

PAMIĄTKA JUBILEUSZOWA 
KAZIMIERZA TETMAJERA,

k s ią że cz k a ,  w y d a n a  s ta ra n ie m  K om ite tu  
W y k o n aw c z eg o  I. Z jazdu  Po d h a lan .  J e s t  
do nabyc ia  w  A d m in is t ra c y i  „ G a z e ty  
P o d h a l a ń s k ie j1* po cenie 30 hal.  Z p rze ­
sy łk ą  35 ha l.  -------- ■ _  ■ ■
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SPÓŁKR HRMDLOWR W ZRKOPRNEM
TELEFON Nr. 3. Stow, z a re je s t r .  z o g r .  p o rę k ą .  T EL E FO N  Nr, 3

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI",  UL. KRUPÓWKI t  S  
TRZY FILIE: ULICA K O Ś C I E L I S K A ,  C H R A M C Ó W K I i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. P O L E C A :  F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J .
towary kolonialne, cukry i delikatesy — siarę wina kuracyjne, wódki i koniaki — Konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
skład przyborów i ubr a ń  do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

= =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W IN :  -  -----= —
GŁÓWNA REPREZENTACYA BROW ARU W OKOCIMIE I TENCZYNKU.

108.

Drukarńia ł A orka w Nowym Targu.


